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Poczem wraca Kościuszko do Warszawy, ażeby po­
czynić ostateczne przygotowania do zm ierzonej wyprawy.

Tymczasem Fersen, chcąc się połączyc z ^ waro 
wem starał się za pomocą ułudnych obrotow i fałszy­
wych do przebycia rzeki przygotowań podejść lo m y lic  
Ponińskiego. Usiłowania jego pozostały Prf z k llk \ Ń '  
g o Z  daremne. W tejże samej jednakże e j ^ d i w  któ­
rej Kościuszko zamierzał wyruszyć na spotkanie Su 
rowa, udało się Fersenowi, za pomocą roznycl 
nvch i ułudnych pochodow, wprawie jen. 1 oninskiego
w mniemanie, jakoby rzekę n^prze-
mvślał Kiedy zaś Pomnski wojsko swe zebrał na prze 
ciwległym Puławom brzegu , ściągnął Fersen nag e w^y- 
s tk ie s iły  swoje pod Kozienice i przeprawił je tamże

to  otrzymawszy tegoż samego jeszcze dola

zwłocznie rozkaz Kniaziewiczowi, ażeby , 
podążył do Okrzei, a Sierakowskiemu i Kamieńskiemu, 
ażeby się tamże bez najmniejszej straty czasu ud.

'" " Z  zamiaru swego zwierzył się Zajączko wi i Kolłą- 
taiowi oświadczając, iż postanowił stoczyc bit § 
senem'dla przeszkodzenia połączeniu się jego z *
rowem Obaj odradzali mu wykonanie zamiaru tego, 
szczególnie zaś Zajączek zaklinał go ażeby sięi mena- 
rażał na niebezpieczeństwo i dopuścił r a c z e  połączema 
sie woisk r o s y j s k ic h ,  jak odważał na utarczkę z p 
som Fersona! który L  do ludzi i co do a , t j t a y .b y l  
znacznie silniejszym od połączonych oddziałów hiera- 
kowskiego i Ponińskiego.

Kościuszko niezważając na przełożenia sobie czy- 
, i i..;a 5 Października, w niedzielę na wie- mone, wydał ó u i a o  a/.t , kilkom a dzia­

l i  p r z e b y ł y  most pod C f  polecS Zajączkowi, a-
tT p S w i. ż , Ą  dwa

szwadronów i 12scie dział i p J. /QW;P w oisk iem  w 
wództwo nad pozostawionem  w W a rn a  J erQ
liczbie 2,000 żołnierzy i nad m ilicyą “ 'ej Sp ^ dziernil^
postanowieniu swemu, wyruszy i ® maiora F i­
li świcie w Towarzystwie adjutanta swego majoia r i 
szera i .Juliana Niemcewicza, z obozu pod Moko ow , 
piękni wioską księżnej marszałkowej Lubomirskiej, gdzie 
podówczas zostawała główna kwatera wojska polskiego

Kościuszko był wtenczas najlepszej mysh i ja sn ą  Kosciusz j łość _  w  obec zbliżającej się
otuchą patrz. ■ P y narodu rozstrzygac

m X CŁ  jego pełen nadziei w pomyślny je j wypa­
dek podnosił się i wzmagał w dzielność i mężem me-

że Suwarow otrzymał swiezo rozkaz z Petersburga a 
Sie starał wejść z nim w układy, gdyby sKuteR uai

i  s r  : s , « e S  ż”S N 3 S cA

ski. N iew ,tp il zaś “ „ c isk a  F 68  dział. któ-
“ v ‘S f p o T ” n l podV l a w i c a . d  t o k o r f n . m l

szawy, me “ °J  k wskim i Ponińskim , spodziew ał się  
S I S  liczbą w ojska; a poraziwszy 
l o  i podniósłszy przez to zaufanie w wojsku swem, miał 

a ^ ■ łałwipiszói iuż następnej zSuw arow em  sprawy. 
liadZia i u s I k i  'j e e f f i  szybko 'z  towarzyszami swemi 
konno bez masztalerzów, biorąc dla 
włościańskie z miąjsca na miejsce, ' W

Niedaleko W arszawy spotkał ich  jadącycn w 
bryJadyer Józef Drzewiecki, wracający ze Lwowa dokąd  
uo wysłał z polecenia rządu narodowego K ołłątaj ce­
lem  pobudzenia Galicy an do powstania. Drzewiecki zdał
Kościuszce sprawę .  m is,i
T in n ie rv sobie wręczone i opowiadał o szczegom y p ' 
sodach swych z władzam i austryackiem i we Lwowie. - •  
S c t S  który „  kazał jechać z s o H  b a d r fg o  
nieustannie o położeniu i usposobieniu Gali y ,



lach zwolnionej jazdy zapuszczał się w moralno-filozoficz- 
ne rozumowania, k tóre nader żywo m alują piękną du­
szę jego, a których osnowę zachował nam  Drzewiecki 
w swoich pam iętnikach. Rozwodząc się nad prawdzi- 
wem szczęściem człowieka, k tóre widział w wypełnianiu 
obowiązków i powinności, wynurzał zdania, k tóre były 
prawidłem  w całym ciągu publicznego i prywatnego ży­
cia jego: „W szystko je s t zresztą podrzędne. Chwała 
najczęściej podziera próżność, a nawet z drogi obowiąz­
ków sprowadzić może. Pełń  twe przeznaczenie z ocho­
tą , a reszty czekaj; sumienie stanie ci za szczęście. Nie 
szukaj zbytku, bo go znajdziesz w mierności. Chcesz 
m iłego spoczynku, nabądź go p racą ; ja k  się to  wtedy 
odpoczywa z rozkoszą! Jeźli dobry stó ł cię łechce, po 
tru d ach  i głodzie użyj pokarm u, to je s t najlepsza przy­
praw a. Sądź ciągle twoje postępowanie, a jeźli cudze 
złem ci się wydaje, powiedz sobie, że twoje odmiennem 
być powinno. Nie sądź ostro d ru g ich , oni cię sądzić 
nie będą i nie obudzisz zawiści. P racuj, o ile możesz, 
strzeż się próżnow ania, a resztę powierz Bogu. Jeźliś 
przeznaczony do szczęścia, ono ci się samo nastręczy; 
jeźli masz cierpieć, żadnym obrotem nie wykręcisz się 
z tego. Sumienie je s t jak  koszula przy ciele; od niego 
szukaj porady i w niem miej świadka i stróża spokoj- 
ności twojej.11

Śród tak ich  rozmów jech a ł Kościuszko z towarzy­
szami swojemi pospiesznie przez okolicę, k tó rą  częste 
przechody w ojska, a więcej jeszcze łupieztw a nieprzy­
ja c ió ł, zniszczyły do szczętu. Jecha ł na koniach chłop­
skich zbiedzonych, na siodłach bez strzemion i bez 
m unsztuku, który nieraz zastępow ał powróz w pysk 
włożony, jak  powiada Niemcewicz.

O czwartej godzinie po południu spotkali jadący 
pierwsze czaty wojska jen e ra ła  Sierakowskiego, a po 
p iątej stanęli w głównej jego kw aterze, dokąd dniem 
wprzódy gwałtownym marszem przybył jen e ra ł Knia- 
ziewicz. Pod wieczór dnia tego przyjechał półkownik 
Radzimiński z raportem  i po rozkazy 'od księcia Poniń- 
skiego. Jen era ł ten , nie mógłszy wstrzymać przejścia 
F ersena  przez Wisłę, cofnął się do Bobrownika, w bok,
0 cztery mile odległego i przeszedł następnie Wieprz, 
chcąc się rzeką tą  zasłonić od nieprzyjaciela. Rzeczą 
je s t nader prawdopodobną, że Kościuszko nie przesłał 
m u szczegółowych rozkazów pod względem dalszych 
ruchów jego, czyli to  przez zapomnienie, czyli też przez 
niewczesne zaufanie do przezorności niezbyt zdolnego 
je n e ra ła  tego. Bądź ja k  bądź, Poniński, cofając się 
za Wieprz i tracąc przez to  z oczu nieprzyjaciela, za­
m iast udania się prosto ku Okrzei, gdzieby Fersena nie­
ustannie m iał był na uwadze, zmusił przez to Kościu­
szkę do zapewnienia się o położeniu i stanowisku nie­
przyjaciela i do odroczenia stanowczego planu w dal­
szych poruszeniach swoich. O desłał on więc doń Ra­
dzimińskiego z rozkazem , ażeby dnia następnego przy­
był do niego do Okrzei na radę wojenną.

N azajutrz we wtorek dnia 7go Października m ała 
arm ia polska nie czekając na posiłki z Warszawy, m ia­
nowicie na 2,000 piechoty, 10 szwadronów jazdy i 12 
d z ia ł, k tóre jen e ra ł Zajączek podług odebranego roz­
kazu już był wysłał na pomoc Kościuszce, ruszyła w 
dalszy pochod. — Czas był piękny, a żołnierz wesoły
1 śpiewający. Wojsko odpoczęło pod Żelachowem, ma- 
łe m , przez nieprzyjaciela całkiem złupionem i zniszczo- 
nem miasteczkiem, a pod wieczór przyciągnęło pod Kry-

tnicę, wioskę więcej jeszcze spustoszoną. Dom właści­
ciela wsi, przeznaczony na główną kw aterę, zburzony 
był zupełnie przez kozaków, którzy gospodarowali tam 
na kilka dni wprzódy i poprzewracali i popsuli w nim 
wszystko do szczętu. K rzesła, stoły, biórka, komody, 
szaty, książki, papiery, wszystko to porąbane pałasza­
mi w kaw ałki, podarte i porozrzucane,' zawalało po­
dłogę w nieładzie; za nią wznosiły się dwa łańcuchy 
wzgórków', przedzielonych głębokim wąwozem i najeżo­
nych cierniem i krzakami. Małe wojsko polskie zajęło 
jeden  z tych wzgórków, zasłonione z przodu parowem 
i oparte dwoma skrzydłami o lasek poblizki. — Naza­
ju trz  p adał od samego ran a  deszcz ulewny. Dzień ten 
cały był dżdżysty, ciemny i ponury. Około południa 
przyprowadziła jedna z czat polskich pojmanych przez 
siebie 10 huzarów rosyjskich z pułku  Wolkowa i ma­
jo ra  inżynieryi, wysłanego do rozpoznania drogi, k tórą  
Fersen zam ierzał udać się dla połączenia się z arm ią 
Suwarowa i w tym celu do zdjęcia planu okolicy. Byłto 
Polak z województwa bracławskiego, nazwiskiem Pod- 
czaski. — Nieszczęsny ten człowiek, przelękniony nie­
zmiernie położeniem swojem, jako przeciw własnej oj­
czyźnie broń noszący, opowiadał, że przyciśniony nie­
dostatkiem , w stąpił od dawna do służby rosyjskiej i 
nie m ógł nigdy otrzymać dymisyi. Udarowany życiem 
pod wmrunkiem, iż wyjawi liczbę i stanowisko nieprzy­
jaciela, opowiedział wszystko, czego od niego żądano, 
otwarcie i rzetelnie, odrysował plan obozu rosyjskiego 
i podał liczbę ludzi i dział. Z opowiadania jego wy­
pływało, że nieprzyjaciel przewyższał znacznie wojsko 
polskie liczbą ludzi i dział. Kościuszko nie chciał je ­
dnakże dać wiary opowiadaniu temu.

P od  wieczór stawił się jen era ł Poniński. Kościu­
szko, złożywszy radę wojenną, o wypadku której żadnej 
nie mamy wiadomości, kazał mu powracać natychm iast 
do obozu swego, przejść niezwłocznie napow rót przez 
W ieprz, stanąć w położeniu obronnem , donieść o niem 
i w zupełnej gotowości do pochodu , oczekiwać dalszych 
jego rozkazów. Niemcewicz, przytomny na tej radzie 
wojennej, opowiada w pam iętnikach swoich, iż zdziwił 
się, że Poniński nieodebrał rozkazu do natychmiastowe­
go połączenia się z naczelnikiem; dodając, iż być mo­
że, że myślą jego było przywołać Ponińskiego później, 
aby w czasie bitwy pokazał się niespodzianie na lewem 
skrzydle wojska rosyjskiego i zamięszał jego szyki.

Odebrawszy rozkaz tak i, wyruszył Poniński bez­
zwłocznie z powrotem do Bobrownika, do obozu swego, 
o 4 przeszło mile od Okrzei oddalonego, przeszedł na­
pow rót W ieprz, obrał stanowisko i czekał tamże dal­
szych rozkazów.

W krótce potem przybył gońcem od jen era ła  D ą­
browskiego kapitan Molski, znany poeta, z urzędowem 
doniesieniem o wzięciu przez niego Bydgoszczy i znie­
sieniu korpusu pruskiego pod Szekelim. Zwycięztwo 
to ogłosił Kościuszko natychm iast rozkazem dziennym, 
przez Niemcewicza napisanym , wojsku swemu, zachę­
cając je , aby męztwem swem w blizkim boju stało  się 
godnem sławy, nabytej pod Bydgoszczą przez towarzy­
szów broni. Dąbrowskiemu zaś posłał zło tą karabelę 
w darze. —

Ku wieczorowi u sta ł deszcz ulewny i wypogodziło 
się niebo. Żołnierze nabili broń na nowo. Następny 
dzień 9 Października był bardzo jasny i piękny. Z ra ­
na przyprowadził dzielny półkownik Krzycki dwa pię-



kne pułki piechoty, wysłane z obozu pod Warszawą. 
Żołnierze jego, znużeni gwałtownym pochodem nocnym, 
pomrukiwali nieco. Napomnienia jednakże oficerów i 
rozdana żywność i wódka przywróciła im niebawem do­
bry humor i żywą wesołość.

O 9tej z rana ruszyło wojsko polskie w dalszy po­
chód. Około godziny 4tej z południa wyszło z wielkie­
go lasu, a przeszedłszy rzeczkę Okrzeją pod wsią Po- 
likiem, zbliżało się do Maciejowic. Kościuszko z Niem­
cewiczem i kilkoma -ułanami posunął się naprzód dla 
rozpoznania nieprzyjacielskiego wojska, którego obóz 
rozciągający się wzdłuż brzegu Wisły, ukazał się przed 
niemi. Widok ten, jak  powiada Niemcewicz, był wspa­
niałym, lubo znaczna odległość niedozwalała przedmio­
tów dokładnie rozpoznać. Ostatnie promienia zachodzą­
cego słońca odbijały się jasno od broni ściśnionych ko­
lumn piechoty; rżenie koni i przytłumiony gwar mno­
gich zastępów zbrojnych, napełniały powietrze głuchym 
pomięszanym szmerem i przejmowały patrzącego uczu­
ciem przerażenia. Strzelcy polscy obsadzili natychmiast 
las, rozciągający się na skrzydłach postępującego woj­
ska, a wysunione przednie czaty polskie zaczęły się u- 
cierać z kozakami na równinie, rozciągającej się pomię­
dzy W isłą i wzgórzem, na którym stał zameczek czyli 
dwór murowany dwupiętrowy. Jazda polska ubiła kil­
ku kozaków, kiedy znaczny ich oddział uderza na nią 
w szyku półksiężyca, podług zwyczaju kozackiego, prze- 
skrzydla ją  i otacza zewsząd Kościuszkę z towarzysza­
mi jego. Szczęściem pojawia się szwadron ułanów puł­
ku Kamieńskiego, odpiera jazdę rosyjską i uwalnia Ko­
ściuszkę z widocznego niebezpieczeństwa niewoli. Około 
godziny 5tej uspokoiło się wszystko i całe wojsko pol­
skie ściągnęło na miejsce naznaczone.

M a c i e j o w i c e ,  licha mieścina, oddalona o 12 mil 
od Warszawy, a o pół mili od Wisły, będąca podów­
czas, jak i dziś jeszcze, własnością rodziny Zamojskich, 
leży w nizinie, porosłej podówczas od wschodu wielkim 
lasem. W małej, bo tylko o kilkaset kroków od tegoż 
odległości, znajduje się wymieniona równina, okryta za- 
roślem i krzakami, na której wznosi się dość strome 
wzgórze. Na wzgórzu tern znajduje się folwark z zabu­
dowaniami dworskiemi i gospodarskiemi, P o d z a m ­
c z e m zwany. Na najwyższej wyniosłości wzgórza tego, 
naprzeciw Wisły, stoi na pochyłości wielki, dwupiętro­
wy, murowany dom, czyli zamek, otoczony obszernym 
ogrodem, do którego prowadziła grobla obsadzona wierz­
bami. Z prawej tegoż strony płynie rzeczka Okrzeja, 
wpadająca za nią do Wisły, a po lewej stronie rozcią­
gają się błotniste zarośla, które zewsząd otaczają wy­
niesioną równinę.

Położenie to zdało się Kościuszce wybornem. U- 
mieścił on całą armią na wzniesionej równinie, ustawił 
na prawem skrzydle przed zamkiem bateryą, która bro­
niła przystępu od grobli, przeszywając całą jej długość 
i dał jej dla osłony dwa pułki strzelców i pułk Dzia- 
łyńskiego, pod dowództwem jenerała Sierakowskiego. 
Dwa wielkie łuki koła od rzeki aż do klombu drzew 
po lewej stronie domu osadził piechotą. Na lewem 
skrzydle kazał usypać bateryą, którą osadził działami 
i oddał ją  z brygardą jazdy Biernackiego pod dowódz­
two jenerałowi Kniaziewiczowi; resztę artyleryi umie­
ścił na wzgórzu pomiędzy piechotą. Główna część jaz­
dy, złożonej z brygardy Kopcia, ułanów Kamieńskiego, 
2ch szwadronów pułku gwardyi konnej koronnej i 2ch

szwadronów pospolitego ruszenia województwa brzeskie­
go ustawioną była wzdłuż małej rzeczki, na odwrotnej 
pochyłości wzgórka i nieprzyjacielowi i armatom jego 
tak  ukrytą, że tylko rykoszujące kule do niej dosięgnąć 
mogły. Płaszczyznę wreszcie na przodzie obozu, oko 
loną siwym borem od strony nieprzyjaciela, zajmował; 
część pułku księcia Józefa Lubomirskiego, która uzu­
pełniała prawe skrzydło i którą dowodził jenerał Ka­
mieński. Kościuszko rozkazał usypać w kilku miejscach 
szańce, lecz noc zaskoczyła, kiedy je zaledwie rozpo­
częto. Całe wojsko zostało przez noc pod bronią. Po­
dwojono czaty i przydano każdemu konnemu Strzelca.

Poczyniwszy te rozporządzenia, udał się Kościusz­
ko do wymienionego powyżej zamku, który obrał za 
główną kwaterę.

Kościuszko był w najlepszem usposobieniu. Widział 
on niebezpieczne położenie Fersena, przypartego do Wi­
sły i obsaczonego przez wojsko polskie w ten sposób, 
iż jedynie wtenczas mógł się spodziewać, jeżeli nie oca­
lenia, to przynajmniej uniknąć zupełnego rozbicia, gdy­
by mu się udało wstępnym bojem przełamać szeregi 
polskie i przez nie się przebić.

Wszystkie okoliczności mówią jednakże za t em,  że 
Kościuszko niespodziewał się, ażeby Fersen zdołał u- 
derzyć na niego i miał odwagę stoczyć z nim bitwę już 
dnia następnego, tj. 10 Października. Ustawiwszy woj­
sko swoje w położeniu, w miarę miejscowości, najobron- 
niejszem, spodziewał się dnia następnego ukończyć roz­
poczęte sypanie szańców na lewem tegoż skrzydle, któ­
re pozostało bez oparcia i najmniej opatrzone i które 
przeznaczył dla oddziału Ponińskiego. Przemawia za 
tern i ta okoliczność, iż poczyniwszy najpotrzebniejsze 
rozporządzenia, dopiero po północy wysłał do Poniń- 
skiego gońca z napisanym przez Niemcewicza rozkazem 
następującej osnowy: „Jenerał Poniński za odebraniem 
tego rozkazu uda się z dywizyą swoją do Tyszyna, gdzie 
znajdzie dalsze moje rozkazy. Zalecam mu największą 
pilność w marszu. T. Kościuszko. 10 Octobris o 1 i pół 
godzinie po północy.“ — Czyli goniec dopiero w pięć i 
pół godzin po wyprawieniu swojem, o siódmnej z rana, 
przybył do Ponińskiego, w oddaleniu 4 czy 5 mil od 
Maciejowic, jak tenże później twierdził w Paryżu, rze­
czy tej wyjaśnić niepodobna. Czyli zaś Poniński mimo 
odebranego dnia 8go w Okrzei ogólnego wprawdzie roz­
kazu, ażeby po przejściu napowrót Wieprza i po obra­
niu obronnego stanowiska, dalszych czekał poleceń; 
powinien był z własnego natchnienia zbliżać się do Ma­
ciejowic, przesądzać nieśmiemy.

Wieś Tyszyn leży w pobliżu Wisły, poniżej Pod­
zamcza. Odległość jej od miejsca tego wynosiła pół 
mili, a mniej jeszcze od lewego skrzydła wojska pol­
skiego, na którem z dywizyą swą miał stanąć Poniński. 
Widoczną przeto jest rzeczą, że Kościuszko z rozmy­
słem przesłał Ponińskiemu opóźniony rozkaz w tym 
celu, ażeby tenże, oddalony od niego najwięcej o go­
dzinę marszu, przybyć mógł niespodzianie każdej chwili, f  
gdyby się Fersen w ciągu lOgo Października do ruchu 
pokwapił, a na wszelki wypadek stał w błizkiej goto­
wości do zajęcia lewego skrzydła i do zagrożenia p ra ­
wego skrzydła i tyłu nieprzyjacielskiego wojska.

Rozkaz ten, opóźniony przez Kościuszkę, czyli też 
za późno odebrany przez Ponińskiego, skutkiem nieprze- 
zorności tegoż, fatalne za sobą pociągnął skutki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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N ow e Pamiętniki Kwestarza
przez brata  Rafa ła  K aręgę ,  wydane

przez

Ignaceyo Chodźkę.
Obrazów litewskich serya szósta. Wilno, nakładem i drukiem 

Józefa Zawadzkiego, 1 8 6 2 .

Tein pośm iertnem  w ydaniem  szóstej seryi Obrazów 
litew sk ich  J. Chodźki sp raw ił nam  pan Zaw adzki miłej, 
n iespodziankę. Je s tto  jak o b y  echo, przypom nienie świe­
tn y c h  niegdyś czasów  naszego pow ieściopisarstw a, p e ł­
nego  życia, p raw dy  i p rosto ty , osnutego n a  zw yczajach, 
c n o ta c h  i w ypadkach narodow ych, tchnącego  wonnem, 
praw dziw ie rodzinnem  pow ietrzem  i krajow ym  ja śn ie ją ­
cego ko lorytem . P am ię tn ik i P ask a  i Soplicy, m niejsza 
o t o ,  czy one są  praw dziwe, czy skom ponow ane, O bra­
zy i p o d an ia  litew skie Chodźki, niem niej ja k  M arya M al­
czew skiego, W iesław  i P an  T adeusz; są to  k a r ty  poje­
dyncze, w yrw ane z życia narodow ego. W  nich  ja k  w źró­
dle b ijącem  z w nętrza  ojczystej ziemi znajdzie zawsze 
czy te ln ik  orzeźwienie w czasie nużącej w ędrów ki życia, 
w r .ić j, ja k  A nteusz do tykający  się m acierzystej gleby, 
nab ierze  świeżych s ił w walce z codziennem i pokusam i 
i tru d am i żywota.

O brazy, postacie  i m yśli w pism ach Chodźki są wy­
ję te  z se rca  n a ro d u , pisze śp. K ondratow icz (Życie i p i­
sm a Ig. Chodźki przez W ład . Syrokom lę. W ilno, w d ru ­
k a rn i A. H. K irk o ra  1862), z najszlachetn ie jszej strony  
jego  serca. S to jąc  n a  pogran iczu  dw óch epok , Chodź­
ko bardzo  wiele p am ię ta ł ze starośw ieckich  czasów, re ­
sz tę  odczuw ał artystycznym  zm ysłem , a  n a  wszystko 
u m ia ł rzucić ta k  urocze św ia tło  m iłości, że poryw a czy­
te ln ik a  ku tam tym  czasom  i tam tym  ludziom , każąc 
zapom inać , że owa epoka przeszłości m ia ła  swoję n ie­
je d n ą  ciem ną stronę. M alarz je d n a k  n iefa łszu jąc  o b ra ­
zu , k ła d ł  cienie gdzie należy, ale o tacza ł wszystko ja -  
k iem ś błog iem  p o w ie trzem , przez k tó re  pa trząc , brzy­
d o ta  u su w a ła  się ja k o  niegodna sp o jrzen ia , a  wycho­
dziły  n a  ja w  części ja sn e  i czyste, n a  k tó re  widz n ap a ­
trzyw szy się z ro zk o szą , odchodził szczęśliwym i lep ­
szym. Takiego m a la rz a  przeszłości i rodzinnej ziemi 
strac iliśm y  w Chodźce. —  P< d wiekiem trum ny , co go 
od nas oddzie liła , zam knęły  się wszystkie osobiste 
w zględy; Chodźko należy ju ż  do p rzeszłości; my więc 
żyjący, m ieszcząc go w P an teo n ie  w ybrańców , mamy 
praw o z b eznam ię tną  k ry ty k ą  p rze jść  jego  pism a. O d­
s ło n ił w nich  n ie jednę s tro n ę  dom ow ego życia , poboż­
ne i p ro s te  a  serdeczne obyczaje L itw inów , wyw ołał z 
g robu  n ie jedno  zapom niane podan ie, w yśw ietlił czasem 
w ypadek  histo ryczny , a zawsze z w łaściw ą sobie szcze- 
r o tą  i z niew ypow iedzianą ła tw o śc ią , ta k  tru d n ą  d la  
niepośw ięconych. P o d  p iórem  jego p ro s ta  an egdo ta  za­
m ie n iła  się w śliczny m ały  poem acik ; cóż mówić, jeźli 
w te j anegdocie by ł p ie rw iastek  osnuty  n a  religii, albo 
n a  m iłości dom owego ogn iska?  W tedy  Chodźko sam o­
w ładn ie zapanow ał nad  sercem  polskiego czytelnika, 
k a z a ł m u zadum ać się, w estchnąć, zap łak ać  lub  powe­
selić n a  sercu . T akich  cudów  niedokaże żaden  z p iszą­
cych, bez w iary i g łębokiej m iłości w swem w łasnem  
sercu. Od 1840 r. poczęły wychodzić w W ilnie, w d ru ­
k arn i pod lirm ą Józefa Zaw adzkiego O brazy litew skie

J. Chodźki, owoc długiego i sta rannego  w ypracow ania 
a  więc noszące n a  sobie rza d k ą  dziś cechę wykończe­
n ia i dojrzałości. Swój zawód lite rack i albowiem  roz­
począł ju ż  r. 1824 w D zienniku W ileńsk im , gdzie wy- 
s tą p ił  w w ierszu do O dyń ca przeciw  rom antykom , wy- 
lz u c a ją c im , że zam iast F eb a  w iodą n a  scenę B elzebu­
ba, że zam iast parnask iego  P eg aza , jeżdżą n a  chudvm  
Donkiszotow ym  Rosynancie. P ierw szą zaś pow iastkę 
n a p isa ł do M eliteli O dyńca w r 1829 pod ty t . : P o d ­
d a n y  M ickiewicz, baw iący podów czas w Rzymie p rze­
czy ta ł i w przypisku do lis tu  Odyńca pochw alił ten  u- 
tw or, w różąc Chodźce św ietną p rzyszłość au to rsk ą  To 
go oświeciło i ,  ja k  sam w yznaw ał, zachęciło  do p rac  
dalszych. Ale powoli opracow ując swe pism a, niespie- 
szył się z ich ogłoszeniem . W jednej ze zbiorowych 
pub likacy i Ivrzeczkowskiego je s t  jego  m a ła  hum orysty- 
styczna pow iastka p. t. S a m o w a r ;  w A thenaeum  zaś 
piśm ie wydaw anem  przez I. J. K raszew skiego, um ieścił 
dwie pow iastki, będące ja k b y  w stępem  do galeryi przy­
szłych Obrazów litew skich: D o m e k  m e g o  D z i a d k a  
i R a n e k  p r z e d  ś l u b e m .

Pom ysł w szystkich pism  Chodźki je s t  nadzwyczaj 
prosty , tre ść  domowa. Ilek roć  pokusił się o zaw ikłań- 
szą  in trygę , zaszkodził dziełu. Za to  ja k a  różnow zorna 
rozm aitość p o s ta c i! a  wszystko charakterystyczne, ty ­
powe, wszystko nasze, z rodzinnem  sercem , krw ią, m o­
wą, głową, dobrem i i złem i polskiem i nałogam i. A każ­
d a  mówi i d z ia ła  po swojem u z właściwem przysłow iem : 
n iep rzypom inając innych  gdzieindziej wyczytanych po ­
s ta c i ,  — każda  je s t  sobą. Z pism  Chodźki widzimy, 
ze nie sam  ty lko A lbion uw ażać m ożna za ojczyznę o- 
ly g in a ło w ; tak ie j ch a rak te ry sty k i typów  niepow stydził- 
by się czarodziejski bajarz  z A botford. Niełicząc ko­
chanków , k tórzy  jed n o sta jn ie  ja k o ś  z pod  p ió ra  w ycho­
d z ą , s tu d iu jąc  p ism a C hodźki, naliczyliśm y o ś m d z i e -  
s i ą t  c z t e r y  typów  m ęzkich , a  p i ę t n a ś c i e  kobie­
cych , narysow anych zżyciem , p raw d ą i sw obodą. W net 
się one spou fala ją  z w yobraźnią czyteln ika i o siad a ją  
w m ej n a  wieczną gościnę. T akie m istrzow stw o będąc 
najtrudn iejszem  zadaniem  pow ieściopisarza , je s t razem  
m ia rą  po tęg i jego  w yobraźni Ja k  w k reślen iu  ch a ra ­
k terów  Chodźko podobny je s t do R e m b ran d ta , ta k  w 
m alow aniu  krajobrazów  p ió ro  jego  m ożnaby porów nać 
z pędzlem  C lau d e -L au rra in ’a. O! bo też Chodźko b a r ­
dzo kochał tę  p ro s tą  a  serdeczną po lską przyrodę!

T  Ż. G  c a^kiem ró żn a  od tych arcydzieł sz tu ­
ki polskiej je s t w iększa część powieści innych au torów  
naszych , a  szczególnie zagran icznych! —  Są to  w ym a­
rzone, chorobliw e fan tasm agorye, p rzepełn ione m gliste­
mu, b ladem i postaciam i bez krw i i kośc i, zm ien iające­
mu ja k  chm ur szm aty co chw ila swój k sz ta łt i barw ę, 
m edotykającym i się nigdy, ja k  duchy w D ziadach  Mic­
kiew icza, zierm i b łagającem i ludzi choćby o troszkę 
zulow ego pokarm u  i so li, ażeby zakosztow ały życia 
ziemskiego. B rak  charak te rów , b rak  praw dy, b rak  ko- 
lory tu  to  jeszcze najm niejsza w ada tych  utworów’. Ale 
w yszukane i n ien a tu ra ln e  sy tuacye , ale chorobliw e za­
patryw an ie  się na św iat i ludzi, ale nierozw ażne ro z ­
pow szechnianie nieprzetraw ionych i fałszyw ych zasad  i 
t eorj j  życia, lekkom yślne podw ażanie i podkopyw anie 
w szelkich podstaw  społeczeństw a — to  praw dziw a t r u ­
cizna, k tó rą  się karm i dzisiejsze pokolenie. — I  jakże 
może być inaczej, kiedy każdy, co m a nieco więcej o- 
żywioną fan tazyą, k tóry  nieco łatw iej w ład a  p ió rem , już
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się uw aża za g en iu sza , za w ieszcza obdarzonego n a d ­
ziem ską in tu ic y ą , za nieom ylnego p ro ro k a  i p o słań ca  
n ieba , lęka jącego  się, ażeby ty lko ludzkość nie zo s ta ła  
p rzyp raw ioną o s tr a tę  jak iegokolw iek  z jego św iat u- 
szczęśliw iającego pom ysłu . W ięc ledwie pow ziął m yśl 
do  jak iego  u tw o ru , niż jeszcze zdecydow ał s ię , ja k  j ą  
p rzep row adz i, ja k  ją  zakonkluduje, ju ż  b iegnie z p ier- 
wszemi^ arkuszam i swego rękop isu  do d rukarn i. O s tu ­
d iach  przedw stępnych  do ta k ich  u tw orów  rzadko  kiedy 
pom yśli a o o d k ład an iu  dokonanej p racy  nigdy praw ie. 
— Ja k że  więc może być w ykończoną, jakże może mieć 
trw a lszą  w arto ść?  Z ta k ą  g o rąc zk ą , z ja k ą  j ą  au to r  
p i s a ł , będzie j ą  publiczność może czy ta ła , ale przeczy­
tawszy, rzuci j ą  pom iędzy m a k u la tu rę  i n igdy więcej 
do  niej niew róci. rl o  też publiczność nasza  goni cią­
g le ty lko  za now ościam i, k tó re  okropne rob ią  sp u sto ­
szen ia  w je j um yśle. M łodzież, szczególnie żeńska, k tó ­
r a  najw ięcej tak iem i się karm i p ło d a m i, tra c i zupełn ie 
g u st do rzeczy pow ażniejszych i w ytraw niejszych, trac i 
zu p e łn ie  trzeźw y pogląd  n a  rzeczyw isty św iat i ludzi i 
z a p a tru je  się na w szystko przez szk ła  tego rodza ju  u- 
tw orów . Z lekceważeniem  tra k tu je  ludzi, z k tórym i się 
s ty k a , jakko lw iek  praw ych i zacn y ch , bo niedorów ny- 
w ają b o h a ty ro m , czytanych przez n ią rom ansów , tę s ­
kn i i goni za nadzw yczajnościam i i aw an tu ram i, gardzi 
p ra c ą  obowiązkową codziennego życia , jak o  n u d n ą  i 
p rozaiczną, czuje się n ieraz ca łe  życie nieszczęśliwą i za­
tru w a  sw oją przew rotnością szczęście domowe familii, 
k tó re j je s t cząstką.

Tego spustoszen ia n iesp raw ia ją  praw dziw e poezye, 
d z ie ła  zdrowej im aginacyi, u tw orzone zw czasem  i u ję te  
w wdzięczne ram y sz tu k i, pow strzym ujące zbytn ią ga- ■ 
d a tliw o ść , w ybryki i w ybujałość fan tazy i, tego  n ie­
sp raw ia ją  pow ieści osnute na tle  rzeczywistości, na sta - 
ran n e m  stud ium  dziejów, charak terów , społeczeństw a, 
jego  zwyczajów, in sty tucy j, nałogów , cnót, w ad, sk łon ­
nośc i, obyczajów i w łaściw ości w ogóle, tego  nieczynią 
u tw ory  naszych poetów, p o d an ia  i obrazy naszego Cho­
d źk i, k tó re  d ługo  w tece spoczywały, niż wykończone 
św ia tu  się ukazały. O wszem , u sp a k a ja ją  i u sz lach e t­
n ia ją  one nam iętności czytelników , godzą ich z ludźm i 
i z obow iązkam i codziennego życia, rozbudzają  przyw ią­
zanie do rodzinnej ziemi i do n a r o d u , jego  przeszłości 
zwyczajów  i obyczajów-, zn iew alają  do czynu , w ytrw a­
łości i poświęcenia.

K iedy C hodźko by ł w ątpliw y, czy p ism a jego  doj­
d ą  do po tom ności i czy sp raw ią  wT społeczności ten  po­
żytek , ja k i spraw ić zam ierzał —  u sn ą ł au to r, ja k  opi­
su je  w E ip ilogu  Seryi Y tej swoich O brazów  litew skich  
i u jrz a ł się w d o m k u  s w o j e g o  D z i a d k a .  W idom- 
m e s ta n ą ł  przed  nim jego  d z iad ek , pan  W id m u n t, o- 
śm ielił go i m ów ił uroczyście: „Cżas wielkiej próby  
p rzyszed ł na p lem ię w asze, zepsucie o tacza was ze- 
w nątrz  i weszło w ew nątrz w a s ; traw i tam  wszystkie wa­
sze cnoty  rodzinne, przy  k tó rych  gdybyście w te j p ró ­
bie w ytrw ali, wyszlibyście z niej z n iepokalaną  duszą, 
czystą i u sposob ioną  do w szelkich odm ian i wypadków, 
ja k ie  czas sp e łn ia jący  przeznaczenie B osk ie, n a  św iat 
te n  sprow adza. W y zaś skryptorow ie, k tórzyście p rzed ­
sięw zięli nauczac ziomków w aszych i k tó rzy  bronicie 
p am ięc i, obyczajów  i przym iotów  naszych , stójcie, ja k  
daw niej my sz lach ta  n a  gran icy  Dyfferencyi, aby obca, 
z ła  i n iechrześciańska za raza  nie w zm agała  się coraz 
nowem i posiłkam i i nie ru g o w ała  ze serc wszystkich

rodzinnej poczciwości naszej. A póki sk ry p tu ry  i księgi 
wasze z ta k ą  m iłością  serdeczną i z tak iem  życzeniem 
d la  b raci w aszych pisać będziecie, z jak iem i s ta ry  Dzia- 
du lek  naucza katech izm u swoje ■wnuczęta i b ron i je  od 
zgorszen ia —  póty nie lękajc ie  się Z oilów !“

l a  szósta i o s ta tn ia  serya Obrazów litew skich, po ­
św ięcona przez a u to ra  Tow arzystw u N aukow em u K ra ­
kow skiem u, k tó rego  był członkiem  korespondentem , 
pod  d a tą  r. 1861 w D ziew iątniach —  sk ła d a  się z 2ch  
części i przypisów  w jednym  tom ie i I  c z ę ś ć  zaw iera:
1) L is t a u to ra  do wydawcy, 2) Do Zoila, 3) In tro d u k ­
c j ą  4) Ciąg dalszy In tro d u k c y i, 5) B ra t M ichał Ław ry­
now icz, 6) Moje Refleksye, 7) C olloquium  pierw sze u 
księdza kustosza, A dm onicye, 8) K w esta, W yjazd, B ra t 
1 io tr, 9) 1 ierw sze sp o tk a n ie , P an  A ssesor P atu leczku  
i Szlachcic na łopacie, 10) P an  i poddany, 11) F a rm a -  
zony, 13) B a jro n is ta , 14) Collequium  drugie u ks. k u ­
stosza, 15) Id ea  i fan tazya, P o to k  podziem ny. W  I I  c z ę ­
ś c i .  16) Zdziecinniały, 17) W ołożyn , 18) P o d an ie  ży­
dowskie, 'la k  i nie, 19) Są tw oje —  ale to  nie ty , 20) 
C olloquium  trzecie u  ks. kust,, 21) Colloquium  czw arte 
22) C olloquium  p ią te . W P r z y p i s a c h :  23) W olne 
m ularstw o n a  Litwie.

B ohaterem  tej seryi O brazów  litew skich  je s t  kwe- 
s ta rz  b ra t R afa ł K aręga, k tó ry  zachęcony powodzeniem  
P am ię tn ików  K w estarza, niby przez b r a ta  M ichała Ł a ­
wrynowicza sp isan y ch , w- Nowych P am ię tn ikach  Kwe­
starza. swoje przy gody n a  Litw ie opisuje. —  M usimy o- 
tw arcie wyznać, że gdyby au to r  n a  czele d zie ła  nie by ł 
wyrażony, ledwiebyśm y się byli dorozum ieli, że ono przez 
Ignacego Chodźkę je s t  napisane. Do ty ła  je s t  słabsze 
od poprzednich . Nie m a w n iem , ja k  w poprzednich , 
obfitości scen d ram atycznych , nie m a ta k ich  plastycz­
nych charak terów , nie m a zaokrąg lonej całości, an i j a ­
skraw ych krajobrazów , ani p rzedstaw ień  rodzajow ych, 
k tó re  tw orząc osobną i sam odzielną ca ło ść , w chodzą 
w innych jego dziełach ja k o  pojedyncze kam yczki do 
mozaikowego większego obrazu.

l u  spotykam y ponajw iększej części ty lko drobne 
anegdyty , refiexye i dysputy ra tio n a ln e  o danych th e - 
m atach , po łączone w ca łość  ty lko osobą opow iadającego. 
Jed en  z jaskraw szych  obrazków  je s t  wyklęcie i wypę­
dzenie żyda z gminy przez jego współwyznawców, lubo 
bez należytego zakończenia i w yjaśnienia i an egdo ta
0 zagrożonej exystencyi pew nego k la sz to ru  b ern a rd y ń ­
skiego z napisem  n a fa c y a c ie : P ro v id en tia  D ei (O patrz­
ność B oska), zadaniem  m u przez k ró la  mimo przejeż­
dżającego, trzech  py tań  do rozw iązan ia , n a  p ró b ę , 
czy rzeczywiście O patrzność nim  się  opiekuje i czy 
jego zakonnicy godni te j opieki. Owemi zagadkam i 
k ró la  były następu jące  .p y tan ia : 1) Hem ja  w a rt?  2)
Ja k  daleko  z ziemi do n ieb a?  3) Co ja  myślę. P odo- 
bnąż scenę opisuje w swych legendach  i b a llad ach  
niem iecki poeta  L an g b e in , z tą  ty lko  różn icą , że^zwyż 
przytoczone zagadki rozw ięzuje nasz kw 'estarz, b o h a te r  
pam iętn ików , tam  zaś p as tu ch  za  zakonnika p rzebrany , * '

1 że tam  drugie p y tan ie  nie o odległość n ieba od zie­
m i, ale o środek  ziemi je s t  zadane.

N iety lko uk ł a d ,  ale i język tych nowych P am ię t­
ników K w estarza, o -wiele nam  się w ydaje być m niej 
jęd rnym  i starannym , ja k  w poprzednich  Chodźki dzie­
łach . Czy zbyt w czesna śm ierć a u to ra  niedozw oliła mu 
należycie wykończyć tego u tw oru, czy z wiekiem już o- 
s ła b ły  siły  tw órcze, tru d n o  odgadnąć, może być, że
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jedno i drugie sprawiło, iż ta  ostatn ia serya jego Obra­
zów, daleko je s t słabszą od poprzednich. Trzecia i o- 
s ta tn ia  serya Podań litew skich, wydana w połowie r. 
1858 a w połowie r. 1860 i zawierająca „ P u s t e l n i k a  
w P r o n i u n a c h , “ je s t także już słabsza od poprze­
dnich jego dzieł. Była to  już ostatn ia  jego p raca  przez 
niego samego wydana, jeżeli za taką  niezechcemy uwa­
żać zbioru jego hum orystycznycłPartykułówj). t. P r ó b y  
n o w e g o  d y k c y o n a r z  a, ponieważ to je s t owoc prac  jesz­
cze młodzieńczych, kiedy uczestnicząc w głośnem towa­
rzystwie Szubrawców, p isał pod imieniem W i r s z a j t o s .

Czesi i Polacy
przez

E. Tonnera
Kraków, u W ywiałkowskiego 1862 .

W ażność przedm iotu i obfitość treści zawartej w 
broszurze, o której pisać zamierzam, usprawiedliwi mię, 
sądzę, w obec zbyt surowych przestrzegaczy granic pi­
sma literackiego, których zdaniem broszura nie jest 
godną poważnej krytyki. Nie chodzi wszakże o książki 
objętość, lecz o je j ważność.

Broszura p. Tonnera nie nosi na  sobie cechy zwy­
kłych, jednodniowych, pisemek publicystycznych, ale jest 
raczej, popularnie wyłożoną, para le lą  dziejową narodu 
czeskiego i polskiego od czasów najdawniejszych aż do 
najnowszych. Jest-to  zapewne przedm iot godzien ob­
szerniejszego i gruntowniejszego obrobienia; ale zwa­
żywszy, że broszura pow stała z artykułów  dziennikar­
skich, u  których więcej zależy na popularności i zwię­
złości wyłuszczenia, niż na źródłowych wywodach i 
krytyce dziejowej, oraz, że bardziej chodzi o wpływ na 
opinią publiczną, niż o naukowe uzasadnienie nowych 
p raw d; należy brak  obszernego i uczonego wywodu po­
czytać te j broszurze raczej za zaletę, niż za wadę. Jest 
w niej owszem więcej uczonych wiadomości, niż zwykle 
w pracach tego rodzaju napotykamy. Wiadomości te 
są jakoby pojedyńcze promienie z wielkiego ogniska 
nauki, k tóre nam rozjaśnieją stronę wspólnych dziejów 
narodu polskiego i czeskiego, zbyt jeszcze dotąd za­
ciemnionych dla wielkiego ogółu publiczności i zaledwie 
znanych m ałem u zastępowi uczonych badaczy.

Z tego względu też należy się niem ała zasługa t łu ­
maczowi rzeczonej broszury, że ją  uczynił przystępną 
dla polskiej publiczności.

W spólność dziejowa obu narodów w czasach, k tó­
rych historycy nasi niezdołali jeszcze całkowicie oczy­
ścić z bajecznych przydatków, byłaby nader w ątłą pod­
staw ą do oparcia na niej całej budowy wniosków po­
litycznych na obecność i przyszłość tych narodów, gdyby 
dalsze dzieje niedodaw ały tej budowie więcej pewności. 
Ponętnie to  wprawdzie przemawia do wyobraźni naszej: 
że czeski K rok, polski K rak byli założycielami stolic 
obu narodów; że oba narody miały o rła  w herbie; że 
tam  rolnik Przem ysł Stadnicki], i tu  ro ln ik  Piast, byli 
założycielami dynastyi, a nawet podobieństwo to  podań 
pierwotnych obudwu narodów nasuwa myśl; czy  n ie  
s ą  to  j e d n e  i t e  s a m e  d z i e j e  z m i e n i o n e  t y l k o

p r z e z  d ł u g o w i e c z n e  p o d a n i e  d w ó c h  s z c z e p ó w ,  
k t ó r e  m o ż e  n i e g d y ś  s t a n o w i ł y  j e d e n  t y l k o  
n a r ó d ?  Jednak  stąd  niemoglibyśmy jeszcze wyprowa­
dzić żadnego wniosku dla postępow ania w obecności, 
lub na przyszłość, jeżeliby w s p ó l n o ś ć  i n t e r e s ó w  
niewskazywała dzisiaj drogi ku podobnemu zjednocze­
niu dobrowolnemu, jakie niegdyś łączyło te narody wę­
złem przyrodzonym.

W  dalszym toku  dziejów, czeskiego i polskiego 
znajdujemy już bardziej realne skazówki na wspólne 
tych narodów posłannictwo dziejowe. W szystkie te ska­
zówki podniósł p. Tonnerz  dziejów obudwóch narodów 
bardzo szczegółowo i dokładnie. Trzyma on się głó­
wnie tych faktów, w których się objawia ciągle się po­
nawiająca dążność obudwu narodów do u n i i .  Tak 
zwraca au to r uwagę na zamiary Bolesława Chrobrego 
złączenia Czech i innych zachodnio-słowiańskich krajów 
w jedno potężne państwo przeciw naciskowi zaborczego 
żywiołu niemieckiego. Podobny pojaw dążący ku zje­
dnoczeniu wykazuje Tonner w XIV wieku, gdy Polacy 
ofiarowali Wacławowi II koronę polską. Za najwybitniej­
szą jednakże cechę spójności duchowej obudwóch naro­
dów, uważa słusznie au to r broszury poparcie, jakiego 
doznali Czeci ze strony Polaków w czasie wojen husy- 
ckich i sam H us, nawet na dworze samego króla J a ­
giełły. Ta spójność m iała nawet czynem być uwień­
czoną, gdy Czesi W itoldow i, b ra tu  Jagiełły , ofiarowali 
koronę, który wyprawił Z y g m u n t a  K o r y b u t a  d la  
objęcia rządów w jego imieniu.

Niemcy i Rzym stanęli na przeszkodzie tem u zje­
dnoczeniu. Polska i Ruś oświadczyła się przeciw re- 
formacyi Hussa. W szelako było to tylko oświadczenie 
dyplomatyczne, w narodzie zaś samym została przychyl­
ność dla hussytyzmu, a Korybut wraz z wieloma P o la­
kami i Rusinami (których łączyła  już faktycznie naj­
ściślejsza jedność), walczyli przeciwko nieprzyjaciołom 
hussytów w jednych z niemi szeregach. Przypom ina 
dalej p. Tonner, ja k  W ładysław  W arneńczyk okazał 
się przychylnym wyborowi swego b ra ta  Kazimierza, na 
kró la  czeskiego, jak  nawet A lbert Rakuzki popierał ten  
wybór, chcąc córkę swoją zaślubić Kazimierzowi 
Jagiellończykowi. Jednak  wykonaniu tej myśli stanęli 
znowu Niemcy na przeszkodzie. Przypom ina au to r da­
lej, ja k  Kazimierz pomimo nalegań stolicy apostolskiej 
dochowywał wiary Jerzem u Podiebradzkiem u; przytacza 
na dowód przyjaznego w Polsce ducha hussytyzmowi 
ustęp charakterystyczny z dzieła J a n a  O s t r o r o g a  
p.n. „ P r o  r e i p u b ł i c .  o r d i n a t i o n e . “ Przypom niaw ­
szy nareszcie królowanie W ładysław a Jagiellończyka 
w Czechach (i na W ęgrzech), upatru je  słusznie w u- 
padku L u d w i k a  syna jego, który zginął pod Moha­
czem (r. 1526) śm iertelny cios zadany narodowej nieza­
wisłości Czech przez przejście (wraz z W ęgrami) pod 
władzę niemieckich książąt.

Aż po ten okres niemoże, sądzę, odmówić słuszno­
ści p. Tonnerowi nikt znający dokładnie dzieje obudwu 
narodów. Od czasu jednak, kiedy się rozpoczął naro- 
dożerczy wzrost państwa rakuzkiego, niepojmujemy jak  
mógł p. Tonner upatrywać zbawienie dla Polski i Czech 
w zjednoczeniu pod berłem  rakuzkim ? Gdyby austrya- 
cka m onarchia niebyła tak  ściśle złączoną od tylu już  
wieków z koroną cesarsko-niem iecką, gdyby państw a 
tego ciążenie ku Niemcom, a przewaga niemieckiego 
żywiołu, dążącego ku przenarodowieniu niebyły w po-
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łityce państwa tego ta k  istotną, cechą, że porzuciwszy 
tę  politykę, A ustrya przestałaby być A ustryą; wtedy 
powiedzielibyśmy, że zjednoczenie Polski i Czech, choćby 
nawet pod członkiem dynastyi rakuzkiej, mogłoby było 
przynieść korzyści dla obudwu narodów. Ale panowa­
nie tej dynastyi, było zawsze złowrogie dla narodów 
nienależących do Niemiec, dla tego, że była oraz dy­
nastią  cesarzów niemieckich.

D la tego też i z. ostatecznym wnioskiem p. Tonne- 
ra, możemy się tylko o tyle zgodzić, o ile w nim się 
wyraża myśl: że posłannictwo dziejowe Czech i Polski 
je s t wspólne. Łączy te  narody wspólny duchowy węzeł, 
a  chwile w dziejach, k tóre  łączyły je  zewnętrznie, po­
winniśmy poczytywać za wskazówki Opatrzności, stano­
wiące dla nich oraz prawidło przyszłego prowadzenia 
się. Praw idłem  tern je s t przedewszystkiem rozwój na­
rodowości, w czem sobie Czesi i Polacy ręce podać po­
winni.

Broszura p. Tonnera, m ająca głównie na celu za­
lecenie tej dążności, je s t równie ważną dla Czechów 
ja k  d la  Polaków. Przekładem  jej uczynił nam tłum acz 
przysługę, jednak życzylibyśmy sobie, ażeby przekładom  
pisemek tego rodzaju towarzyszyło zawsze sprostowanie 
zdań, k tóre się niezgadzają ze słusznem pojęciem sta ­
nowiska Polski, jak to  p. Tonnera o kandydaturze A. 
X. Maxymiljana do tronu  polskiego.

K  Widmann.

Rozmaite wiadomości.

O p i s  p o g r o b o w e g o  m e d a l u  k r ó l a  Z y g m u n t a  I.

Medal jest żelazny i trzyma średnicy cal i dwie linie. 
Przedstawia po jednej stronie popiersie króla w koronie z na­
pisem nad głową: Sigismundus primus. Na drugiej zaś stro­
nie daje się wyraźnie czytać: Casimiri, filius perultimus. Pru- 
dentia. Yictoriis. Opibus. Insignis. Oaroli V  caesaris et Fran- 
cisei I  Francorum reg is, coaevus et illis aequiparatus. ob. a. d. 
1548 aetatis 82 reg. 42 d. 1 april. Tak popiersie, jak i na­
pisy są przewybornie zachowane i gdyby medal nie był znale­
ziony na po.lu w sanockiej ziemi, możnaby posądzać, czy nie jest 
podrobionym. Raczyński w swem dziele o medalach polskich 
niewspomina o podobnym medalu, a który obecnie jest własno­
ścią p. Ant. Sozańskiego. — Królewskie popiersie tego medalu 
bardzo jest podobne do wizerunków Zygmunta I ,  znajdujących 
się po drukowanych dziełach, np. w jego statutach wydanych 
w Zamościu, z czego widać dokładność i autentyczność owych 
wizerunków.

Czasopisma polskie w roku zeszłym wyszłe. P ra­
gnąc zawsze przyczyniać się do upowszechnienia oświaty, poda­
jemy dziś znowu przegląd czasopismów polskich. Chcemy przez 
to naszych i najmniej z literaturą czasową obeznanych czytel­
ników choć pobieżnie z różnemi czasopismami obznajomió i za­
chęcić ich do zaprenumerowania sobie niektórych, stosownie 
do własnej potrzeby i upodobania; boć życzymy sobie, ażeby 
i u nas, jak  w innych oświeconych krajach, każda wieś nie- 
tylko po jednem , ale po kilka różnej treści czasopismów utrzy­
mywała; lubo dotąd niestety, niejedna wieś jest tak opieszała, 
iż ani jednego czasopisma w niej nieznajdziesz, albo iż tam lu­

dzie w ogóle mało lub nic nieczytają i o świat Boży się nie­
wiele troszczą. Gdyby się w każdej wsi utworzyły kółka lub 
spółki czytelne, łatwo i tanioby to wypadło.

Dla tych tedy, coby może polityczne nowiny czytać chcie­
li, wymieniamy najprzód dzienniki polityczne, a mianowicie w 
Austryi wychodzące. Na czele tychże stawiamy

C zas, w Krakowie codziennie na wielkim arkuszu wy­
chodzący, celujący korespondencyami swemi, któremi często in­
ne europejskie dzienniki się żywią. Przedpłata z przesyłką po­
cztową wynosi ćwierćrocznie 6 zł. w. a.

Dziennik polski we Lwowie zajmował się najgoręcej 
sprawrami kraj o werni, lecz z powodu aresztowania redaktora p. 
d Abancourt tymczasem przestał wychodzić.

Gazeta narodowa, także we Lwowie, pierwej dwa 
razy, teraz trzy razy na tydzień wydawana, zajmuje obecne nie­
jako miejsce Dziennika Polskiego. Głównym współpracownikiem 
jej jest Jan Dobrzański. Oena ćwiorćroczna 2 zł. 56 kr. w. a.

1 Wydany prospekt zapowiada nam znów przybycie no­
wego dziennika politycznego pn. P raca , która będzie wycho­
dzić we Lwowie codziennie pod odpowiedzialną redakcyą Fr. 
Twardowskiego, a z pomocą byłych współpracowników Dzienni­
ka Polskiego. Przedpłata kwartalna z pocztą 4 zł. 50 kr. Do­
tychczasowe pismo zbiorowe (niepolityczne) Praca będzie przy 
dzienniku wychodzić jako dodatek i kosztować będzie rocznie 
3 zł. w. a.

Obok tych pism wychodzi we Lwowie gazeta rządowa 
p. n. Gazeta Lwowska, kosztuje rocznie 20 zł.

Literackie pisma są: Dziennik L iterack i, wychodzący 
wo Lwowie dwa razy tygodniowo, zawierający powieści, poe- 
zye, rozprawy historyczne, rozbiory dzieł; kosztuje kwartalnie 
2 zł. 70 kr., a z dodatkiem zawierającym pamiętniki i powie­
ści 3 zl. 20 kr.

Rucłl literatu ry  polskiej zaczął wychodzić w K ra­
kowie staraniem Ż. J . Wywiałkowskiego i nas obznajmiał 
z pojawami piśmiennictwa polskiego, lecz od niejakiego czasu 
ustał. —

—  Dla użytku gospodarzy wychodzi: Dziennik rolniczy 
(zamiast dawniejszego Tygodnika rolniczo-przemysłowego), wy­
dawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rólnicze w K rako­
wie, dwa razy na miesiąc po półtora arkusza. Cena roczna 
dla członków Tow. Krak. 3 zł., dla innych 5 zł.

Od Nowego-roku wychodzić ma we Lwowie: Czaso­
pismo dla gospodarzy polskich, pod red. Rudolfa Giins- 
berga, prof, techniki, w miesięcznych zeszytach po 3— 5 arku­
szy. Przedpłata półroczna 3 zł. 50 kr.

—  Dla lekarzy wychodzi w Krakowie: Przegląd lekar­
ski, wydawany staraniem oddziału nauk przyrodniczych i lekar­
skich c. k. Tow. nauk. krak. pod redakcyą prof. Drów. Bryka, 
Dietla, Majera, Skobla, i Drów. Oettingera i Zieleniewskiego. 
Cena roczna 6 zł. 60 kr.

—  We Lwowie zaś wychodzi: H om eopata polski, po­
święcony liomeopatyi, hygienic, gimnastyce racyonalnej, hydro­
terapii i weterynaryi homeopatycznej, pod red. Dra Antoniego 
Kaczkowskiego, zeszytami kwartalnemi 4 — 5 arkuszowemi. Ce­
na roczna 4 zł. 50 kr. w. a.

—  Dla prawników wychodzi w Krakowie od Now.-roku 
Czasopismo poświęcone praw u i umiejętnościom polity­
cznym, w zeszytach miesięcznych 4-arkuszowych, pod redak­
cyą członków wydziału prawniczego uniwersytetu Jagielońskie- 
go. Przedpłata roczna 6 zł. 58 kr.

—  Dla niewiast wychodzi: Niewiasta w Krakowie pod 
redakcyą K. J. Turowskiego. Przedpłata roczna bez mód 7 zł. 
20 k r., z modami 11 zł. 40 kr.
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—  Wieniec dwutygodnik literacki, także w Krakowie, 

pod redakcyą Julii Goczałkowskiej. Kosztuje z krojami i wzor­
kami rocznie 8 zł.

Jako pismo dla ludu poleca s ię : Dzwonek , wychodzący 
we Lwowie trzy razy na miesiąc, zawierający opowiadania, hi- 
storye i nauki gospodarskie dla mniej ukształconych. Kosztuje 
rocznie z przesyłką 2 zł. w. a.

— Dla dzieci: Przyjaciel dzieci, także we Lwowie, pod 
redakcyą Anieli Zawadzkiej, miesięcznie dwa razy; kosztuje z 
przesyłką rocznie 5 zł. w. a.

—  Między pismami zbiorowemi, różną treść nauczającą 
w sobie mieszczącemi, poleca się: Przyjaciel domowy, wy­
dawany przez Hipolita Stupnickiego we Lwowie, trzy razy na 
miesiąc, z dodatkami; zawierający powieści, poezye, wspomnie­
nia historyczne, rzeczy gospodarskie i praktyczne środki domo­
we. Kosztuje rocznie 4 zł. 20 kr.

—  Postęp, wychodzący w Wiedniu, trzy razy na miesiąc, 
z rycinami, w wydawnictwie J. Osieckiego a pod redakcyą A. 
Wąsowicza. Kosztuje rocznie 6 zł. w. a.

—  Gwiazdka Cieszyńska, w Cieszynie, (Teschen) w Szlą- 
sku austr. głównie dla klas średnich pod zręczną redak. Stel­
macha. Kosztuje ćwierćrocznie 24 sgr. 9 fen.

—  Obok tych pism pod rządem austryackim wychodzą­
cych, można także do rzędu czasowych policzyć: Boczniki To­
warzystwa naukowego krakowskiego i Bozprawy Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie.

— W państwie pruskiem wychodzą, a mianowicie polityczne: 
w Poznaniu Dziennik Poznański, codziennie, i Gazeta W. 
Ks. Poznańskiego; w Chełmnie w Prusach Zachodnich zaś 
Nadwiślanin, wydawany dwa razy na tydzień, obecnie pod 
oględną i staranną redakcyą Józefa Chociszewskiego.

—  Jako pismo religijne, zalecamy Tygodnik katoli­
cki, poświęcony sprawom religii i kościoła; pod redakcyą ks. 
Prusinowskiego wychodzący w Grodzisku; kosztuje ćwierćcocznie 
1 talar. Podobnież: Przegląd Poznański, wychodzący w Po­
znaniu w sześciotygodniowych poszytach.

—  Treści literackiej jes t: Tygodnik Poznański, który 
obok historycznych rozpraw głównie zajmuje się ruchem lite­
ratury polskiej, i pobratymczych Słowian. Cena ćwierćroczna 2 
zł. 50 kr. Obok tego pisma ma wychodzić Pedagog, pismo 
poświęcone dla szkół i nauczycieli elementarnych, jako też lite­
raturze ludowej.

—  Z pism ściśle ludowych zalecają s ię : illustrowany Przy­
jaciel lu d u  w Chełmnie pod red. J. Chociszewskiego, zawie­
rający opowiadania nauczające i nowości polityczne, kosztuje 
kw art. 7 sgr. 3 fen. oraz Szkółka niedzielna, wychodząca 
w Kościanie, cena roczna 3 złr. i Rok wiejski, wydawany w 
Ostrowie nakładem I. Priebatscha pod red. ks. Koszutskiego 
i E. Bojanowskiego, zeszyt po 2 i pół sgr.

—  W Lipsku u F. A. Brockhausa wychodzi: Bibliogra­
fia polska, wykaz wszelkich nowości literatury i sztuki polskiej.

Najznaczniejszy ruch dziennikarski jest w Warszawie, mi­
mo przeszkód cenzuralnych i policyjnych. Na czele dzienników 
politycznych są: Gazeta Polska, pod redakcyą Kraszewskiego 
i Gazeta W arszawska, pod red. Keniga; poczem następuje: 
Pszczoła pod red. A. Niewiarowskiego i K uryer W arszaw­
ski P. Kucza; —  obok tych są zaś dwa dzienniki rządowe: 
Dziennik Powszechny i Gazeta Policyjna. —  Z pism li- 
teracko-naukowych najpoważniejszą jest: Biblioteka W arsza­
wska, wychodząca zeszytami, której głównym redaktorem jest 
K. W. Wójcicki. Znaczne zasługi zjednał sobie także Tygo­
dnik Illustrow any Jcnikiego, jak i Kółko Domowe, pod 
red. Śmigielskiej, i Magazyn mód dla niewiast F. K. Grego- 
rowicza mają swe zalety. —• Organem polskiego duchowieństwa

stara się być Pam iętnik religijno-moralny pod red. ks. A. 
Szelcwskiego. Ju trzenka pod red. Daniela Neufelda, przezna­
czona jest dla Israelitów polskich, których chce oświecać i łą ­
czyć z narodem. Z ludowych pism zasługują na uwagę Kmio­
tek  illustrowany W. L. Anczyca i Czytelnia Niedzielna p. 
red. A. Gillera; jako też Przyjaciel dzieci illustrowany pod 
red. Lewenstama. —  Dla gospodarzy wychodzi w Warszawie 
Gazeta Rolnicza p. r. A. Mieczyńskiego, wraz z Biblioteką 
Rolniczą, odznaczająca się taniością; Roczniki G ospodar­
stwa krajowego i Korespondent rolniczo - handlowy. — 
Dla lekarzy: Pam iętnik Tow. Lekarsk. warsz., Tygodnik 
Lekarski i Przyjaciel zdrowia. Dalej znajdują się: Dzien­
nik politechniczny, Ruch muzyczny i kilka innych pism 
zbiorowych, między któremi Księga Świata illustr. pod. red. 
Skimborowicza szczególnie godna wzmianki. Od Lipca wycho­
dzi także Przegląd europejski Kraszewskiego, zapełniony głó­
wnie przekładami. —  Z powodu wielkiego ucisku w ostatnim 
czasie rozwinęło się w Warszawie także dziennikarstwo tajem­
ne. I t a k  wychodzą tam : Strażnica, Ruch, Kosynier, Głos K a­
płana, Praw da, które z rąk do rąk bywają podawane, a nikt 
nie wio, kto je wydaje.

— Nadto wychodzi od Nowego-roku w Warszawie u Un- 
gra, po tej samej cenie co Tygodnik illustrowany, pismo tygo­
dniowe z illustracyami pod tyt. Wędrowiec, poświęcone sztu­
kom, przemysłowi, statystyce, opisom krajów, odkryć, redago­
wane przez Anczyca.

—  W Warszawie, także pod red. znanego dobrze pasto­
ra, Lud. Otto, wychodzi od Now.-roku pismo religijne dla pro­
testantów polskich pod tyt. Zwiastun ewangeliczny.

—  We Lwowie wychodzi od 11 t. m. codziennie pismo 
polityczne p. t. Goniec pod red. H. Nowakowskiego, kosztuje 
kwartalnie z przesyłką 5 fl. tj. około 15 złp. Zdaje szczegó­
łowo sprawę z obrad sejmu lwowskiego i ma dobrze, jak  do­
tąd , zaopatrzony feuilton.

—  W Paryżu wychodzi od kilkn już lat miesięcznemi ze­
szytami Przegl4d rzeczy polskich, pismo polityczno-łiterac- 
kio pod red. S. Elżanowskiego. —• Tamże p. t. Baczność wy­
szło z. r. kilka zeszytów pisma politycznego, redagowanego p. 
Kurzynę. Jestto  organ jenerała L. Mierosławskiego.

-— Od Now.-roku ma wychodzić w Londynie, trzy razy 
na miesiąc p. red. p. Żabickiego pismo polityczne p. t. Głos 
wolny, jako organ zjednoczonej emigracyi.

Dowiadujemy się, że Szanowny p. K. Szajnocha czuje się 
dotkniętym, iż jego Sprostowanie sprostowania, umieszczone w 
Nr. 51 naszego pisma, nie w ten sposób przez nas użytem zo­
stało, jak się tego spodziewał, jako też i tem , żeśmy jedno miej­
sce czyli wyraz jego rękopisu fałszywie odczytali i wydrukowa­
li, a mianowicie: „co Piasecki o złamaniu słowa powiedział, 
nie może być zmyśleniem, gdy za tak  świeżej pamięci, ani he­
tman Potocki, ani król nieodzywali się przeciw temu, w własnej 
obronie," gdzie zamiast k r ó l  powinno stać K is ie l .

Prostując niniejszem błąd powyższy, oświadczamy solennie, 
iż nigdy najmniejszego niemieliśmy zamiaru p. Szajnosze wczem- 
kolwiek uchybić, bo nikt od nas jogo prac i  zasług wyżej nie 
cenił i nie ceni. Co do nas, na co nas stać, tem krajowi słu- 
żemy —  a że nam bardzo wiele niedostaje, o tem najmocniej 
jesteśmy przeświadczeni; z wdzięcznością więc przyjmujemy każ­
de objaśnienie i sprostowanie.

Przyszły numer Tygod. Poz., poświęcony wyłącznie szko­
łom elementarnym i ksziążkom dla ludu, wyjdzie 30 t. mios. 
i będzie osobno odbitym p. ty t.: Pedagog- Ażeby potrzebom 
tego rodzaju pisma zadosyć uczynić, zostały dotychczasowe siły 
redakcyi w odpowiedni sposób powiększone.

Redaktor i nakładca Dr. Kaźmierz Szulc przy ulicy Garbarskiej Nr. 45. —  Czcionkami A. Poplińskiego w Poznaniu.


